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Protest przeciwko prawomocności 
wyborów poznańskich. 


Do pana przewodniczącego głównej Ko- 
misji wyborczej na okręg II, III i 1V. 

Niżej podpisany, jako pełnomocnik listy 
kandydackiej Polskiej Partji Socjalistycznej, 
wnosi niniejszem na zasadzie ord. wyb. art. 
88 


Protest 


przeciwko prawomocności wyborów posłów 
do Sejmu Ustawodawczego w Warszawie do- 
konanych w dniu 1 czerwca r. b. w okręgu 
wyborczym II, III i 1V, uzasadniając protest 
ten jak następuje: 

Przeciwne nam obozy polityczne połą: 
czone w jeden kompromisowy blok wyborczy 
urządziły systematyczną bojówkę na naszą 
partję, oraz, popierającą listę naszą niemiec- 
ką partję soc. dem. w Poznaniu, uniemożli- 
wiając nam w ten sposób wszelką pracę przed- 
wyborczą. Podburzano tłum przeciwko nam 
tak za pomocą ustnej agiłacji na zebraniach, 
jak w kościołąch oraz przez prasę — rozbiją- 
mo nam wiece i bito w brutalny sposób przez 
przepłaconych zbirów członków i zwolenników 
maszej partji. W ten sposób rozbito nam trzy 
wiece w Poznaniu, jeden w Głownie, jeden w 
Wrześni, jeden w Swarzędzu i uniemożliwio- 
no odbycie całęgo szeregu innych wieców. 
By rzucić postrach na Niemców, pragnących 
w myśl odezwy partji soc. dem. głosować na 
listę naszą, uprawiono ustną agitację za po- 
gromami na Nięmców i Żydów w razie przej- 
ścia naszego czołowego kandydata posła Mo- 
raczewskiego, a prasa poznańska, zwłaszcza 
„Kurjer Poznański“, „Orędownik* i „Postęp“ 
z tego okresu tendecnje tę w sposób wcale 
miedwuznaczny propagowała. Owocem wy- 
stępnej tej agitacji było poranienie kilkuna- 


stu ludzi na wiecach oraz notoryczny pogrom ' 


urządzony przez podburzony tłum w SŚwarzę- 
dzu w dniu 29 maja r. b. przyczem poraniono 
i pobito kilku Niemców i Żydów. Świadkami, 
rzeczowymi dowodami oraz nazwiskami pobi. 
tych będziemy odpowiedniej instancji służyli. 
Fakty te z szczególną mocą podkreślamy, gdyż 


uprawianie podobnej polityki gwałtu w chwili ' 


ważenia się losów Polski w Paryżu, w chwili 
dyskusji co do międzynarodowej ochrony praw 


mniejszości narodowych, w chwili ogłaszania | 


w tak poważnym organie angielskim, jak „Ti- 
mes“ przez Brailsdorta, członka angielskiej 
misji ekonomicznej w Polsce, że „nietolenan- 


cja polska jest chorobą nieuleczalną” i że „„an- | 


tysemityam jest w partji Dmowskiego polityką 
urzędową“ — w takiej chwili uważamy fakty 
te za zbrodnię wobec zmartwychwstalej Pol- 


łych przeciwników politycznych. Ale to już 
konsekwencje naszych ultra-partyjnych rz-ą 
dów dzielnicowych. ) 
To też obozy nam przeciwne, świadome 
owej tolerancji ze strony władz bezpieczeń- 
stwa urządzały istne orgje bolszewickie, by za 
pomocą teroru z jednej strony odgrodzić nas 
od mas polskich, z drugiej zaś strony rzucić 
postrach na Żydów i Niemców, by ich pod 
grozą pogromów od głosowania na naszą lisię 
powstrzymać. Pozatem pan prezydent polteji 
skoniiskował nam około 6000 odezw wybor- 
czych częściowo naszych, częściowo niemiec- 
kiej partji soc. dem., których nam pomimo 
interwencji generalnego komisarza wyborcze- 
| go p. Wyczyńskiego, nie oddano. 
| Do powyższych nadużyć przypadających 
na okres przedwyborczy dochodzi cały szereg 
nowych faktów, zaszłych w samym dniu wy- 
borów 1 czerwca r. b. Nasamprzód cały apa- 
rat techniczno - wyborczyń opanowany był 
przez członków bloku kompromisowego. Stron- 
| nietwa te już na szereg tygodni przed wybo- 
rami lili się mandatami, a mając w 
swem ręku i będąc panami obecnego położe- 
| nia politycznego u nas, postanowili za wszelką 
| cenę stronnictw opozycyjnych do mandatów 
nie dopuścić. Jako jeden z głównych środków 
do tego celu było właśnie opanowanie całego 
wewnętrznego aparatu wyborczego przez ich 
członków. 


w dzień wyborów w samem mieście Poznaniu 
kilka tysięcy nowych wyborców li tylko na za- 
świadczenie bądź odnośnego komisarza poli- 


POLSKIEJ 
PRZ 


paara 


SOCA 


cyjnego, bądź też prezydjum policji, przyczem | 


nasi mężowie zaufania stwierdzili, że poświad- 
czenia te wystawiano nawet bez przedłożenia 
jakichkolwiek legitymacji. Pozatem w myśl 
regulaminu wyborczego mieli prawo do głoso: 
wania tylko ci Niemcy, którzy urodzili się w 


| 
| Następnie zaciągnięto do list wyborczych 


| sadniczego ograniczenia nie ddpuszczano do 
głosu także i tych Niemców, którzy na ziemi 
, poznańskiej urodzili się, o ile dama miejsco- 
wość ich urodzenia znażdowała się po drugiej 
, stronie linji demarkacyjnej, jako też i tych 
, Niemców, którzy się urodzili w byłej Kongre- 
Sówoe. KoA 
Mężowie zaufania bloku kompromisowego 
, stali z kartkami wyborczemi tuż przed lokala- 
| mi pomimo wyraźnego przepisu, że winni stać 
przynajmniej sto metrów od lokalu. W róże 
, nych lokalach wyborczych w Poznaniu stwier- 
, dzili nasi mężowie zaufania, że kartki bloku 
kompromisowego znajdowały się również we- 


ski, wystawiające nas na nową hańbę obes Kwnairz w lokalu. Miało to n. p. miejsce w o- 


zagranicy, zwłaszcza wobec tego, że niemiec-” 
ka partja soc. dem. nie przejdzie zapewne nad | 


tem spokojnie do porządku dziennego. 
Smutną rolę w okresie przedwyborczym 
odegrała też policja i straż ludowa, a więc 
Organa bezpieczeństwa publicznego. ' Nie za- 
aresztowano bowiem ani jednego z tych zbi- 
Tów, kiórzy rozbijali wiece i poranili bez- 
bronnych wiecowników, — natomiast areszto- 
wano prezydjum wieców i spokojnych człon: 
ków i sympatyków naszej lub partji soe. dem., 
których bito i lżono, a 
kiejkolwiek winy wypuszczono. Pan Karol 
Rzepecki, który pozaiem, że jest prezydentem 
policji w Poznaniu, był również przewodni- 
tzącym głównej komisji wyborczej w Pozna- 
miu, a zarazem jest znanym działaczem W` 
stronnictwie narodowo - demokratycznem, nie 
potrafił w różnych tych swoich charakterach 
zachować. potrzebnej bezstronności, ` Trudno 
zreszta wymagać od człowieka, który sam jako 


członej pewnej partji bierze bezpośredni u- | 
w agitacji przedwyborczej, wygłasza mo- | 


Wy programowo — partyjne na wiecach i t. p. 
ażeby i | $ 
Ppieczeństwa publicznego i z racji tychże swoich 

brał w obronę swoich zagorza- 


nastepnie w braku ja- ; 


równocześnie umiał stać na straży bez- | 


ręgu 0, gdzie kartki wyborcze leżały obok u- 
rzędowych kopert, skąd ich pomimo protestu 
raszego męża zaufania nie usunięto, — dalej 
| w okręgu 17, gdzie policjanci wydawali kartki 

na listę kompromisową już w kopertach urzę- 

dowych. W okręgu 71 głosowały różne osoby 
po kilka razy w zamian za inuych wyborców, 
między innymi także p. Pietrzyński z ulicy 

Nollendoria, który urzędował przy urnie jako 

przewodniczący, pomimo, że do komisji wy* 

, borczej ńię należał. 

Następnie we wszystkich lokalach wybor 
czych przyjmowano kartki w kopertach nieza- 
klejonych pomimo, że regulamin wyborczy 

| przepisywał wyraźnie, iż koperty winny być 

zaklejone. 
zaufania pozostały bez skutku, 

Do lokali, gdzie głosowali żołnierze, nie 
mieli nasi mężowie zaufania dostępu, jak rów- 
nież i agitacja wszelka pomiędzy. żołnierzami 
była nam uniemożliwiona. Jak nas informują 


komenderowani do urny, gdzie im wręczono 
| w kopertach kartki bloku kompromisowego 
1 kazano głosować, Więcej uświadomieni żoł- 
nierze oburzając się na podobny system, nie 
głosowali zupełnie, inni — 


W. Ks. Poznańskim, pomimo atoli tega za- | 


Odnośnie protesty naszych mężów. 


| czenią konieczny jest dziejowy jakgdyby wa- 
społeczeń- ` 


żołnierze, zosiali oni poprostu oddziałami od- . 


TY 


i 


Fer. 
p 0 


sima Pó Ą 


ni — wypełnili poprostu „rozkaz“ władzy prze- 
łożonej. 


Dalszym materjałem co do 
nadużyć zaszłych w poszczególnych okręgach 
wyborczych wraz z odnośnemi protokułami i 
zeznaniami świadków oraz naszych mężów 


zaufania służyć będziemy chętnie na życzenie | 


Redaktor naczelny przyjmuje 
| interesantów od 1 do 2 popoł. 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


mer poledyfczy 20 fer. 


odnośnej instancji, za daleko bowiem prowa- 
dziłoby nas, gdybyśmy cały ten materjał w ra- 
mach niniejszego protestu zamknąć chcieli. - 
Poznań, dn. 18 czerwca 1919 r. "FH, 
Polska Partja Socjalistyczna 
podpis: Czesław Porankiewicz, 


przemówienie tow, Daszyńskiego 


w debacie rolnej. 


Wysoki Sejmie! | 

Zagadnienie tej miary co reforma rolna, 
zajmujące w tej chwili uwagę całego społe- 
czeństwa, będące jednym ze sprawdzianów 
wartości tego Sejmu, zagadnienie takie nie mo- 
że być rozpatrywane w wyodrębnieniu od 
reszty kwestji palących i poruszających całe 
społeczeństwo. , 

- Pozornie bowiem tylko upraszcza się ona 
w niektórych umysłach do sprawy wywłaszcze. 
nią mniej więcej dziesięciu tysięcy ludzi, bẹ- 
dących właścicielami kilkunastu miljonów 
mongów. Wywłaszczenie, o jakiem tutaj mó- 


4 

stracił poczucie. Z tego Sejmu wychodzą a- 
kademickie debaty, wychodzą cyfry mniej lub 
więcej fałszywe, wychodzą profesorskie spory 
w sprawie reformy rolnej, ale nie idzie siła, 
siła idzie od chłopa do Sejmu, od wsi do War 
szawy. (Brawo). f 

I dobrze, że tak jest, albowiem wierzcie 
mi panowie, że większością głosów reformy, 


tego rodzaju się nie robiło i nie robi i nie bẹ- 4 


dzie się mogło długie lata robić. (Głos: Dru 
gi Sejm będzie lepszy). Miejmy nadzieję, że, 
chłop przemówi (ks. Okoń: Marszalkiem bę 
dziemy mieli chłopa). (Głos z prawicy: Ks, 


wimy jest rzeczą w dziejach niezmiernie rzad. |. Okoń.hędzie marszałkiem),. W jaki sposób w. 


ko s ang i poza wszelkiemi frazesami © 
wartości łub szkodliwości danej klasy społecz- 
nej, wartoby rzucić okiem na dzieje, żeby zna- 
leźć w mich wskazówkę, w jakich warunkach 
odbywają się wywłaszczenia masowe, które 
dzisiaj stanowią przedmiot rozważania Wyso- 
kiej Izby. | ? 

Rozbiór dziejów wykazuje, że dwa były 
tylko warunki w których dokonywało się wy- 
właszczenie całej klasy i wywłaszczenie tak. 
wielkich powierzchni ziemi. Te dwa warunki 
określają się w dwóch słowach: pierwsze — 


najazd, drugie — ruch rewolucyjny. O'najeź-' 


dzie w naszych warunkach niema mowy. Na- 
jazd na ziemie polskie próbował ostatni raz 
wywłaszczyć ziemie polskie w formie komi- 
sji kolonizacyjnej i ustiwy wywłaszczeniowej 
% 1908 r. uchwalonej w Sejmie pruskim. 
Spoleczeństwo polskie oparło się z całą 


Era 


| 


siłą ustawię, a ustawa ta traciła swoją siłę po- | 


nieważ była lekarstwem w oczach Niemców 
gorszem od choroby, ponieważ wprowadzała 
w grę moment wywłaszczenia, który wprowa- 
dzął w lęk i strach całą klasę posiadającą pań- 
stwa niemieckiego. Nie można bowiem wy- 
właszczyć kilkunastu miljonów morgów z rąk 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi, a zatrzymać się 
później przed inną formą własności prywatnej, 
jak przed świętością. I dlatego dla wywłasz- 


runek groźby, wiszącej nad całem 


stwem, groźby stanu rewolucyjnego, stanu w f 


którym pewna grupa argumentów. pada w 
proch, w którym zbawienie ojczyzny staje się 
nakazem. 

Qzasem wydaje się widzowi tego, co się 
dzieje w Europie i tego, co się dzieje w Pol- 
sce , jakbyśmy się znajdowali w owem sta- 
djum rewolucyjnem. 

Jeśli p. kol. Witos, którego mowy słucha- 
łem z prawdziwem zadowoleniem, pozwoli so- 
bie na jedną uwagę, to powiem, że był przez 
kilka miesięcy istnienia Sejmu bardzo niekon- 
sekwentnym politykiem, albowiem przez cały 
szereg tygodni popierał politykę p. Grabskie- 
go, głosując z nim ręka w rękę przeciwiko le- 
wej stronie Izby, przeciwko robotnikom i prze- 
ciwlro zmacznej części chłopów. Tak się nie 
przygotowuje reformy rolnej, : 

Reformy rolnej nie przygotowuje się, 
wzmacniając polityczne stanowisko przeciwni- 
ków reformy rolnej. Kto ten gmach chce zbu- 
rzyć i wstrząsnąć kolumnami jego, ten nie mo- 
że go podpierać przedtem. Kto idzie na wy- 
właszczenie kilkunastu milionów morgów, ten 
niech wie, że popełni czyn, chociażby w naj- 
bardzie! legalnej formie, głębokiej przemiany 
rewolucyjnej w spoleczeństwie. 

I ta świadomość jest w ludzie, a niema 
jej w Sejmie. Chłop na vsi czuje koniecz- 
ność, chłop na wsi czuje żywiołową siłę swe- 


mniej uświadomfe- | go żądania, ale Sejm nie czuje, albo jak gdyby 


dziejach dokonywały się zmiany stanów praw= 
ających ekonomiczne stanowisko 
danej klasy, zmiany głęboko zaiste rewolucyj- 
nej natury, jakie nastały w walce stanu trze- 
ciego z feodalizmem europejskim? Te zmia- 


ny dokonywały się w ten sposób, że w prak- 


tyce dawno zwyciężył stan trzeci, że w prak- 
tyce feodała prawo stało się martwą literą, sta- 
ło się przywilejem i anachronizmem, ale stan. 
trzeci, propagujący wolność przesiedlania się 
z miejsca na miejsce, stan trzeci, propagując, 
walkę z cechowością, ażeby dać większą ek 
pansję kapitałowi, ten stan trzeci dawno już 
pokonał pewne przywileje szlacheckie i stał 
się koniecznością całego społeczeństwa, 

A jeszcze i wtedy feodalizm i system ce- 


chowy w. miastach miał dość siły, ażeby pięt- l 


nować liberałów, piętnować stan trzeci, jako 
zdrajców ojczyzny, jako szkodników społecz- 
nych, jako rewolucjonistów, jako anarchistów 
(Ks, Okoń: I bolszewików), jako bolszewików 
18 stulecia. Wtedy najbardziej zgniła szlach- 
ta, jakąśmy widzieli w dziejach Europy, 
szlachta Bourbonów końca 18 wieku, ta szlach. 
ta jeszcze miała dość siły formalnej, ażeby. 
wstrzymać 20 miljonów chłopów, wołających 
przeciw dzikim zaiste podatkom i żądających 
ziemi dla siebie. I otóż widzieliśmy, że trze- 


ba byłoby wreszcie, ażeby drgnęło to morze. 


Nie prawg odebrało szlachcie francuskiej prze» 
ważna część ziemi. Tylko chłop ją zabrał sam, 
wypędziwszy pańa, spaliwgzy mu pałac, zro- 
biwszy z niego emigranta. (Głos z prawicy: 
Tak się robi demagogję). Tak się robi dzieje, 
panie kolego. (Brawa w centrum i na lewicy). 
(Ks. Okoń: Wy musicie ustąpić i z nami gło- 
sować). Prawo Francji mieszało się w ten 
spór, spór długi i krwawy między chłopem 
a panem i prawo francuskie można powier 
dzieć, było wstydem dla Francji wtedy, albo 
wiem stworzywszy dobra narodowe, dało a- 
wanturnikom, szalbierzom, oszustom miejsco- 
wym i protegowanym najpierw rewolucjoni- 
stów, później Napoleona, dało w rękę miljon 
morgów i stworzyło nową szlachtę, szlachtę 
oszustów ziemi narodowej. 

(Głos: U nas tego nie będzie). 

Jak to u nas będzie, to. zobaczymy, pa- 
nie kolego. Ale tu był jeden warunek, że 
cała społeczność ze względu na byt i rozwój 
musiała ten krwawy gwałt później ulegalizo- 
wać, musiała stanąć za chłopem, nie było po- 
tęgi, któraby chłopu mogła i śmiała odebrać 
bodaj jedną morgę, jaką kupi? chłop, lub jaką 


zabrał. Bo każdy rzed tym chłopem stanął 
jak przed szeroką podstawą Francji nowocze* - 
snej, bo chlop ten dawał rekruta bez liku zał 


Napoleona, bo chłop ten krwawił się do roku 
1813 i chłop ten stworzył Francję, krwawą 
„gloire“ Francji — przemierzył Europę 


burząc trony i niosąc zasadę dziwnego impe- 


rjalizmu rewolucyjnego Napoleona I. = 


a, 


2. 


Chłop krwią ziemię swoją dwukrotnie o- 
kupił — i ziemi tej stał się prawym, oczy- 
wistym właścicielem. 

| Czy panowie sądzicie, że wywody p. prot. 
St. Grabskiegó, p. prof. i p. prof. 


'chty (wesołość), którzy marzą o stworzeniu 
„stanu średniego chłopskiego w wieku XX, 
„wśród zawieruchy szalonej marzą o stawia* 
niu malutkich grobelek z XVIII stulecia, 

czy ci trzej panowie profesorowie sądzą, 
że ich wywody przekonają choćby jednego 
chłopa, nie tu na sali, ale w kraju, że te wy- 
wody wstrzymają krzyk o ziemię i nasycą głód 
ziemi, (Brawo na 1 A 
~ Tośmy na to po wojnie $-letniej zebrali 
się, po strugach krwi chłopskiej, gdyż chłop 
do 3 wojsk, do $ armij, do Legjonów i terag 
do polskiej armji daje rekruta, bo chłop nie 
hula, w srebrze i złocie, z pannami po oukier* 
‘piach i kawiarniach, (Brawo na lewicy i na 
ławach ludowych) — bo chłop wojuje i chłop 


więce je nikt, tylko chi 
` A więcej nie daje n op i ro 
botnik. (Silne protesty). 
` Pan prof. Grabski, jako dawny wyznawca 
(Marksa, czytał Marksa. Różni się tem od in- 
mych, że go czytał, — różni się bardzo korzyst- 
mie i powiada on, do chłopów zwrócony: 
„Wierzcie mi, ja chcę pomnożyć liczbę właści- 
- cieli, ja chcę ziemię chłopom dać. Nie dla 
| | chłopów samych, ale żeby chłop stanął murem, 
~ _ aby zapobiec socjalizacji". 
= Chłopi mają być tym murem, który resz- 
"238 tę szlacheckich gospodarstw obróni przed 
czerwonym widmem socjalizacji. Liczy pan 
-profesör Grabski na iqstynkt własności, liczy 
na własność, liczy na instynkt posiadania, li- 
~ czy na prywatnego właściciela, który z kijem 
| Ww ręku stąnie przeciw socjalizacji. 
y Ale dekadent szlachecki nie wytrzymał 
-W tonie, bo zaraz potem zwrócił się z atakiem 
ma ludowców i powiedział: nie wiem, czy by- 
toby lepiej, żeby wszystką ziemię oddać chło- 
pom, bo gdzie by się podzieli, ten pan, ten a- 
kademik na takim kawałku ziemi, ( ną 
prawicy). Panie kolego, jeżeli pan z wiel- 
kiej sprawy robi dziecinadę i ataki prywat- 
ne, a nie argumentuje, to poniża pan chwilę 
i Iabę i wielką sprawę. 
-I porównywa po tej wojnie szlachtę z chło- 


danej klasy i napróżno woła o 
| ten, kto tej sprawiedliwości 

_ mie ozuł, w niedoli powszechnej, kto za miecz 
~ i karabin nie chwycił, kiedy trzeba było wał- 
czyć z wrogiem, kto do dziś dnia paskarstwem 


ant i 


panowie, ani nawet siebie samych. (Głos na 
-~ .. prawicy: Bóg to frazes), Jakiś ksiądz woła, 
| frazes, ja bym prosił by takich błuż- 


(Wesołość). 
Wielce szanowni panowie. Jest jeszcze 


|. _ rzyć w jednym punkcie, powiedzmy skrajnego 
_ feodalizmu otoczonego potopem Uberalizmą 1 
kapitalizmu dokoła. 


=. G 

|. Wszystko to zostało zalane, zatopione 
przez otoczenie. Nie myślcie tedy panowie, że 
s możnaby i tej miary retormę rolną, którą tu 
. omawiamy, na polskich ziemiach stworzyć bez 
/ liczeńia się z tem, co dzieje się w reszcie Ew- 
ropy. Reszta Europ$ jest bowiem eutjownym 
_ rezonansem wszystkiego tego, co tutaj 
dzieje nawet, gdyby granice hermetyczhie zo- 

_ stały zamknięte, nie jesteśmy bowiem 
ani oazą, nie jesteśmy kryminałem, jesteśmy 
"08 _ narodem cywilizowanym, na pewnym stopniu 
- rozwoju, otoczeni całokształiem ekonomicznym 
a więc i najpołężniejszymi, co dzień, co go- 
_ dzina działającemi siłami, į dlatego temu ca- 
o łokształtowi i tym siłom nie ujdziemy żadnym 
cudem, żadne prawodawstwo nie utrwali ja- 
_ kiejś wyspy ekonomicznej, 
i (Dok. nast.). 


śle leży Warsawa? 


,.  Zdawałoby się, że po wojnie nawet anal- 
= _ fabeci, dzieci, głusi i ślepi wiedzą że istnieje 
= Polska i że stolicą Polski jest Warszawa. Lecz 
to jest złudzenie. Bo oto p. komendant misji 
„ francuskiej w Warszawie p. Sayet otrzymuje 
„Matin“ z Paryża pod opaską, na której czar- 
no na białem, pod datą roku bieżącego wid- 
nieje napis kę gr (Warszawa) a w nawiar- 
- sie, zapewne d epszej orjentacji poczty 
francuskiej — Russie? szan 3 e 
> PRZ A Kto nie wierzy, niech się pofatyguje do re- 
BK dakcji naszej. 


(Z powodu naprawiania maszyny, przez 
- kilka dni nie aś pca mogli wydawać 
_ Nr-ów 6-cio stronnych, 

. _ Jutro wydamy Nr. 8-stronicowy. 


t 


; Staniszkisa, 
 Chaniewskiego, tych trzech dekadentów szla- 


1 OBOTNIE*, 


moka 


Mały feijeton. e 
<Religja... czy martwa ręka 
Podczas wezorajszego posiedzenia Da- 
szyński użył historycznego wyrażenia króla 
go ka IV-go: „Paryż wart 


i Kościelmi, obszarnicy i prze- 
askarzy i kamienieznicy. 


H 


król obcy; najpierw potem kato- 
Ale cóż stąd? Działo się trzysta lat 


temu... 
'ał 


był 
lik, 


przyw 
porządku — marszałek powiedział, że ogólnie 
— za ogólny ton, Wtedy Daszyński zawołał do 
prawicy » ie się* — i sprawa odrazu 
się wyjaśniła. - Nikt, ani marszałek, ani ów 
ksiądz, ani inni księża, ani ich organiści, nikt 
wogóle z tych, co podnieśli tumult, nie wie- 
dział, o 00 idzie. Byli przekonam więc, że Da= 

ński uważa, iż „Paryż wart mszy“, 
Jaki był bieg logiczny myśli naszych Ju-lu 
dociec. Daszyński bowiem nie pre- 


— 


itd. 
Przypuszczać więc należy, że Daszyński 
przypadkiem tknął tę najsłabszą, bo materjal- 
ną sprawę księży i... możyoe się odezwały. 
Księża bowiem nie lubią, kiedy się mówi © 
ich dochodach i to do takiego stopnia, że za 
przypuszczalne wywłaszczenie dóbr „martwej 
reki“ grożą — — klątwą papieską. Zasię so- 
cjaliści i chłopi są ua tyle niedelikatni, że ich 
stanowczo domagają się, a- 
przytem oberwało się i królowi francuskiemu, 
to już wina poziomu wykształcenia historycz- 
nego naszych lu-lu. ; 
~ Zysłlaw. 


*) Henryk IV użył tego wyrażenia, gdy — dla 
odzyskania władzy — wrócił do katolicyzmu. 


POCOO nc EEEE AEON SEN 
"Z Częstochowy. 


Wystąpienie ks. Lutosławskiego. 


Dnia 31 maja r. b. zawitał do Częstochowy 
slawetny ks. Lutosławski, poseł sejmowy, jeden z 
najtęższych filarów niemniej sławetnego Związku 
Ludowo - Narodowego, jedyny bodaj w Polsce o- 
twariy zwólennik szubienicy i knuta. Wygłosił on 
w Sirsży ogitowej mowę, której nie powstydziłby 
"się najzaciętszy wróg ładu i porządku społecznego. 
Zaczął od sytuacji zewnętrznej, upewnił audyto- 
rium, że wojna z Niemcami jest pożądana, bo ko- 
rzyść nam tylko przyniesć może w sensie poprawy 
granie zachodnich, a zakończy się również żwycię* 
sko, jak ofensywa gnłicyjska. Potem mówił, że Pol 
sce groa'ło otoczenie przez wrogów i los straszny, | 
ale Enladencja zmusiła dowództwo do natarcia w | 
Guiieji Wschodnicj. Z powodu odezwy wileńskiej | 
| Piłsudskiego powieczia? ks. Lutosławski, że Piłsud- | 
ski znowu dał się oplatać lewicowcom, działającym 
wbrew interesom Polski. A gdy większość sejmowa | 
powzięła z tego powodu znaną swą uchwałę w 
sprawie kresów wschodnich, lewica usiłowała to 
przedstawić jako chęć aneksji — stosunek koalicji 
do nas stał się skutkiem tego bardzo naprężonym, 
ale sytuńcją znowu uratował Zw. L. N, który do- 
prowadził do powtórnej uchwały Sejmu, oświadcza- 
jacoj się za samookreśleniem ludów, zamieszka- 
jących etrytorjum Litwy historycznej. 

W stosunku do Rosji, jak mówił ks. Lutosław- 
ski wskazane iest porozumienie się ź nową Rosją 
iKołezake, dla zduszenia koiszewizmu, ale pod wa- 
runkiem, że ona pozosiawi nam terytorja polskie 
i ciążące ku Polsce na wscnodzie. Jeżeli pozosta- 
wimy Rosji Kijów, to bęózie to z naszej strony 
tylko łaska, którą Rosja pcwińna należycie ocenić. 
Relerując sprawy wewnęuzne, czcigodny kapłan 
atakował w ostry sposób rząd polski, drwiąco i lek- 
„ceważąco mówił o Naczelniku Państwa. Twierdził, 
że rzed nie odpowiada wymaganiom, działa na 
szkodę Polski, toleruje na uszędach minisierjal- 
nych jawnych bolszew'ków, siowem — stajnia 
Augjosza (doslownie;. To musi się zmienić. Mów- 
ca wzywał do współdziałania ze Zw, L. N. w pracy 
nad doprowadzea.em do upaćku obecnego rządu. 
Sku:kiem tych napaści wysworzył się nastrój taki, 
że wielu zebranych wołało: „Hańba”, rozległ się 
również głos, odnoszący się do ministra spraw we- 
wnętrznych: „Uciąć mu łeb“. O Naczelniku Pań- 
stwa ks. Latosławski mówił mniej więcej w takim 
tonie: „Pan Piłsudski nie w €dz.ał dawniej, gdzie 
jest więssznść narodu, on nie wie i teraz, gdzie 
jes: większość narodu, ale my musimy mu kłaść 
do uszu ciągie tak, aby zrozumiał” i t, d. 


'Wtorek, 17 czerwca 1919 r. 


| 
| 
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Mówiąc o poszczególnych tgrupowaniach poli- 


tycznych w Polsce, ks. Lutosławski oświadczył Ka- 


tegorycznie, że „najtęższe głowy polityczne i naj- 
mądrzejsi ludzie zmajdują się w Zw. L. N, po 
zostałe stronnictwa nie mają żadnego wykształce- 
nia politycznego; z tego też powodu radził Narodo- 
wómu Związkowi Robotniczemu i Pol. Zjednocze- 
niu Ludowemu, aby poszły pód komendę Zw. L. 
N., co nazywałoby się wspólną pracą dla dobra 
Ojczyzny”. 

` Rzecz charakierystyczna, że w czasie całej tej 
podburzającej mowy, godnej zaiste skrajnego Wro- 
ga rządów polskich, nie odezwał się z pośród kil- 
kuset słuchaczy ami jeden glos protestu. 

p 


pod adresom Lianan Mias, 


Od paru dni obraduje w Warszawie sesja 
czerwcowa Związku miast polskich. Obradu- 
je pod przewodnictwem p. A. Suligowskiego, 
który, jako nie wybrany ponownie na radne- 
go m. st, Warszawy, właściwie mandat swój 
utracił. Sądząc ż tego, że p. 
dniczy, wnioskujemy, że nie jest obeznany ze 
statutem Związku owego. Nie od rzeczy w 
takim razie będzie zaznajomić czytelników z 
treścią wniosku naglego, w sprawie dokona- 
nia wyboru delegatów do Związku miast, zło- 
żońego na posiedzeniu Rady miejskiej m. st. 
CE dn. 26 maja przez tow. T. Hołówkę 
i „Wniosek ten brzmi: i 
„Zgodnie z $ 6 statutu \ Związku miast 
przedstawicielami miast mogą być jedynie ra- 
dni miejscy i członkowie magistratu, Tym- 
czasem z pośród +18 delegatów» do Związku 
miast, wybranych przez poprzednią Radę miej- 
ską na posiedzeniu z dn. 8 listopada r. 1917, 
obecnie nie są ponownie wybrani do Rady 
miejskiej pp. Fabiani, Heurich, Suligowski, 
nikowski, Bystydzieński, Patek, Berenson, 
Tarczyński, Lustański i Natanson, innemi sło- 
wy 10-ciu na 18-tu delegatów. 
Równićż $ 9 tegoż statutu, określający 
skład Zarządu Związku miast wyraźnie za- 
strzega, że „koniec kadencji w Radzie miej- 
skiej lub magistracie powoduje dla każdego 
z członków ustąpienie z Zarządu Związku”, W 
Zarządzie zaś Związku miast Warszawa repre- 
zentowana była przez 7-miu delegatów, z któ- 
rych obecnie nie są radnymi: pp. Suligowski, 
Chmielewski, Patek i Berenson, a tym samym 
nie są już członkami Zarządu Związku miast; 
w ten sposób Zarząd Związku miast jest zde- 
kompletowany i nie przejawia żadnej działał- 
ności 


1 iih 


Zważywszy jednak, że Związek miast jest 
instytucją nader potrzebną, nad upadkiem 
Której i bezczynnością należy mocno ubolewać 
1 temu przeciwdziałać, niżej podpisani propo- 
nują Radzie miejskiej uchwalić co następuje: 

„Rada miejska odwołuje delegatów do 
Związku miast wybranych. przez ią 
R. M. na posiedzeniu w. dn. 8 listopada 1917 
r. i postanawia jeszcze na dzisiejszem posie- 
dzeniu dokonać wyboru nowych 18-tu dele- 
gatów do Zw. miast, zgodnie z tą liczbą, która 
przypada na m. st. Warszawę“, 

O ile nam wiadomo, nikt z reszty delega- 
tów poprzedniej Rady miejskiej nie uważa 
się nadal za delegata R. M. ra. st. Warszawy, 
a niektórzy z nich, jak b. radny L. Berenson 
listownie o tem oznajmiłi Zarządowi Związku. 
Jedynie p. A. Suligowski, zamiast szanować 
statut Związku, wykracza po za niego i nię 
schodzi z raz zajętego stolca. Czy istotnie po- 
trzebne jest przypomnienie p. Suligowskiemu? 


Strajki we Francji 


W związku z olbrzymim strajkiem wy- 
buchiym we Francji i obejmującym 300 tys. 
robotników, Generalna Konferencja Pracy wy- 
dała następującą odezwe: 

Przestrogi i wezwania wystosowane pod 
adresęm rządu i przedsiębiorstw ze strony 
robotników nie poskutkowały. Z tego powo- 
du liezne strajki wybuchły w Paryżu i na pro- 
wineji. 

Strajki te mają swe źródło w óporze, na- 
potykanym w sprawie stosowania 8-godzinne- 
go dnia roboczego, w coraz powiększającej się 
drożyźnie, wywołanej zamknięciem granic za- 
kazami przywozu, wyczerpaniem składów, o- 
słabieniem produkcji, zmniejszeniem środków 
transportowych, spekulacją wszelkiego rodza- 


Nikt nie zaprzeczy, że ruch ten zbiorowy 
uzasadniony jest i że podłoże jego dla wszyst- 
kich jest jasne. Klasa robotnicza pragnie, aby 
strajk ten zachował właściwy.charakter. 

Do ludności Paryża! Zapomocą bezwstyd- 
nych oszczerstw i karygodnych środków usiłu- 
je się wystąpić przeciwko robotnikom straj- 
kującym. 

Zbrodnię popełniają ci, którzy w dążeniu 
do wyrodzenia się ruchu, przypisują mu źródło 
podejrzane, 

Czy strajkujący winni są temu, że zawar- 
cie pokoju przeciąga się? Czyż oni są: odpo- 
wiedzialni za niewiedzę, w której podtrzymu- 
je się naród suwerenny? Czy oni ponoszą 
odpowiedzialność za nowe podatki spowodo- 
wane brakiem polityki finansowej, za politykę 
celną, mającą na względzie jedynie interesy 
PEAN sfer na szkodę interesów ogó- 
łu 4 


Winni są ci, którzy oszukiwali lud nadzie- 
jami nie do urzeczywistnienia, wiedząc, że 
jedynie praca zdolną jest przywrócić równo- 
wagę tak obecnie zagrożoną. 

Robotnicy! Wobec tych faktów, General- 


na h, iasta Pracy wzywa Was do jasné- 


go na sprawy poglądu, do zachowania zimnej 
krwi, do wytrzymałości. Wiemy, że obok żą- 


S. sesji przewo- 


- 


© NI. 219., 


dań natury materjalnej — 8-godzin pracy i 
podwyższenia płac — istnieją żądania natury, 
socjalnej tak bliskie sercu naszemu. 

Jesteśmy gotowi do walki o te żądania: 
"przygotowujemy ich urzeczywisinienie. Dla- 
tego to strajk obecny nie powinien wykroczyć 
poza żądania zbiorowe przez was przedłożo- 
me 


Nie zapominamy, żeśmy zażądali natych- 
miastowej amnestji, demobilizacji, zaprzesta- 
nia wszelkiej interwencji zbrojnej zagranicą, 
szybkiego pokoju, pewnego i trwałego. 

Od przyszłego tygodnia począwszy, dele- 
gaci nasi odwiedzą wszystkie ośrodki prowin- 
cjonalne, zgodnie z postanowieniami komitetu 
narodowego, by przedstawić żądania powyższe 
robotnikom miast i wsi. 

Z drugiej strony organizacje robotnicze 
angielskie postanowiły na prośbę naszą pod- 
jęcia wspólnej akcji w obu krajach, mającej 
jeden i ten sam cel, równego naszemu doko- 
nać wysiłku. : 

Odpowiedź naszych towarzyszy angiel- 
skich, rezultat naszej propagandy tygodniowej 
zadecydują o czasie naszej akcji. 

Do rządu! Do parlamentu! Wiecie pano- 
wwie, że podrażnienie i niezadowolenie, znaj- 
dujace wyraz swój w strajkach obecnych, są: 
wynikiem powszechnego rozgoryczenia, ciążą- 
cego nad krajem, jest to rezultat polityki mil- 
czenia i ucisku narzuconej aspiracjom ludo- 
wym, polityki niewypełniania uroczyście przy- 
rzeczonych zobowiązań odnośnie do pokoju 
narodów, mającego przygotować grunt do ©- 
wcenej współpracy tychże. Głębokie nieza- ` 
dowolenie to jest także potępieniem pomo* 
cy, udzielanej reakeji świa 

Czyżby istniał zamiar zdławienia prote- 
stów. ludowych zapomocą represji? Czyżby. 
miały się powtórzyć dawne metody i przeciw- 
stawić wojsko strajkującym? 

Gen. Konf. Pracy wskazuje na niebezpie- 
czeństwo. Gotowa jest do odporu. 

Jako. przedstawiciele robotników, oświad- 
©amy, że sprawy ekonomiczne, które spowo- 
dowały strajk, winny być szybko załałwione, 
że kwestje socjalne i międzynarodowe, których 
rozwiązania domaga się gorąco cała ludność, 
również rozstrzygnięte być musżą. 

Istniejeż wola w tym kierunku? 

Posłowie i rząd ztózumiejąż w końcu? 

Jeszcze raz klasa robołiicza, zonganizowa- 
na w Gen; Konf, Pracy ogłasza prawdy powyż- 
sze. Bierze ona na siebie odpowiedzialność, 
zdecydowana podtrzymać strajk i pójść po © 
branej drodze w przeświadczeniu, że azyni 
zadość: żądaniom robotników. 


Dzienniki z 8-go czerwca donoszą, ża 
strajk górników Północy i Pas-de-Calais został 
ukończony, Tak samo skończył się strajk w 
branży odzieży i ubrań. Natomiast trwa na- 
dal w fabrykach metalowych, w metro (kolej 
podziemna), tramwajach i omnibusach. Czy 
dojdzie do strajku kolejowego — niewiado- 
mo. N 


Sijalici francuscy ży 
waer traktata pokojowego, 


Frakcja socjalistyczna w parlamencie francii» 
kim uchwaliła 6 czerwca. następujący porządek 
dzienny: . 

„Frakcja socjalistyczna w parlamencie, stwier 
„dzają że od szeregu dni rządy sprzymierzone 
obradują nad swą odpowiedzią na noty, przed 
stawione przez delegację niemiecką, składa ná- 
stępujące oświadczenie: 

„Frakcja socjalistyczna, przeświadczona © 
zupelnej zgodzie swej z francuską klasą robotni- 
czą, spodziewa się, że traktat pokojowy dozna pò- 
prawek, celem nadania mu charakteru bardziej 
zgodnego z warunkami pokoju sprawiedliwego i 
trwałego. 

Frakcja wyraża życzenie, ażeby stanowisko 
Niemiec i narodów „które nie należą do ententy, 
było określone jaśniej w kwestji ich przystąpie- 
nia do Ligi Narodów i to w sensie przychylnym. 

Frakcja sądzi prócz tego, be należy w Szer 
szej mierze odwołać się do głosowania ludowe- 
go i uniknąć oderwania ludności czysto niemiec- 
kiej „bez jej wiedzy, od jej naturalnego związku 
narodowego. 

Frakcja oświadcza również, że należy okre- 
Śli6 ściśle wynagrodzenie, przewidziane (ze stro 
ny niemieckiej), ażeby: 

1) narody ententy znały dokładnie doniosłość 
zobowiązań Niemiec i ich sprzymierzeńców; 

2) ażeby złagodzono komplikacje klauzul © 
konomicznych; a 

3) ażeby rządy sprzymierzone mogły naserjo 
zacząć badanie sposobów rozłożenia ciężarów 
wojny na wszystkie narody, które będą wchodzić 
w skład Ligi Narodów. 

>s 


Powyższe oświadczenie francuskich socjali- 
stów kladzie kres wygórowanym nadziejom nie- 
mieckim z tej strony. Ustępstwa, zalecone przez 
francuskich socjalistów, redukują się do ułatwie- 
nia przyjęcia (i to nie natychmiastowego) Niem- 
ców do Ligi Narodów, do ulg tinansowych i gospo- 
darczych,. w kwestji terytorjalnej zaś do zasto 
sowania blebiscytu do obszarów czysto niemiec- 
kich Może tu chodzić chyba tylko o zagłębie Sa- 
ary, w żadnym zaś wypadku o Górny Śląsk lub 
nawet Prusy Zachodnie, ziemie czysto polskie lub 
co najmniej mieszane pod względem narodowym. 
Że francuscy socjaliści umieją skrupulatnie bro- 
nić intersów swego kraju, tego dowodem wręcz 
niesłychane żądanie, ażeby koszta wopiy Tozłożo= 
no na wszystkie narody, należące do Ligi Narodów, 
a więc nawet na takie, które nie brały wcale. 
udziału w wojnie. 
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Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza. —Posiedzenie pięćdziesiąte pierwsze. 


Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 4 m. 30. 
Galerja z powodu zjazdu P. P. S. netłoczone gość 


mi-chłopami Po odczytaniu interpelacji, zabiera 
głos ks. Kurzawski, by sprostować dane statysty- 
cmne z mowy pos. Poniatowskiego, poczem wywią: 


zuje się sprzeczka o to, czy po zakończeniu genc: 
ralnej dyskusji nad reformą rolną rozpocząć dy- 
skusję nad budżetem, by potem przejść do szczegó- 
łowej rozprawy rolnej, czy też nie przerywać to- 
<zącej się dyskusji do całkowitego jej wyczerpania. 
Zabierali głos marszałek, posl. Grabski, Barlicki i 
Głąbiński, poczem Izba uchwaliła nie przerywać 
obrad w sprawie rolnej. 
Dalsze rozprawy nad reformą rolną. 

Głos ma pos. Grabski, Lecz zanim mówca przy- 
chodzi do głosu zapytuje pos. Stolarski, dlaczego 
przemawia drugi z kolei mówca z klubu N, L., na 
co marszałek odrzeka, że tak postanowił konwent 
senjorów. ; 


Pos, Smola. Regulamin takiej kolei nie prze- 
widuje, 


Marszatok. Regulamin nie nie przewiduje w 
tym względzie. Rozlegają się protesty na ławach 
chłopskiej lewicy. Nastrój na sali od początku jak- 
by podniecony i podraźnicny pozostał już do koń- 
ca posiedzenia w nerwowem naprężeniu. Wszyst- 
kie mowy były często i gęsto przerywane jużto 5 
prawicy, jużto z lewicy, dochodząc chwiłami do 
głośnej wrzawy. 

Pos. Grabski (N. L.) stara się w różny sposób 
obronić stanowisko prawicy. Zaczyna od tego, że 
właściwie wszyscy są za retormą, a różnice są tylko 
w motywach, następnie straszy chłopów sotjalizà- 
cjg ziemi, której przeciwstawia „Zdrowe“ gospodar- 
stwa, potem podaje krótki zarys historyczny re- 
form, przyczem według p. prołesora od 4-go let- 
niego Sejmu począwszy do dziś Polska znajduje się 
w okresie odrodzenia; zarzuty, jakoby stronnictwo 
mówcy nie chciałe reformy rolnej, podyktowane 
być mogą jedynie taktyką partyjną. Trwała retor- 
ma może być tylko taka, która wychodzi z ogólno- 

ego punktu widzenia (sprzeciwy na lewi- 
cy). Mówea, widząc, że lzba nie bardzo pojednaw- 
czo jest nastrojona, zaczyna atakować ludowców. 
Nie ucisk judu przez szlachtę, jak powiedział Wi- 
tos, był przyczyną upadku Polski, lecz wyłączne 
panowanie szlachty, a takiego panowania stanowe- 
go, klasowego. 


ręce. Mówca następnie zwalcza ustanowienie ma- 
ximum posiadania, niema żadnej podstawy do © 
kreślenia wysokości 800 mótg lub innej, warunki 
lokalne odgrywają przytem wielką rolę. Zamiast 
określenia maximum lepiej wyznaczyć ilość mają- 
cego być rozparcelowanym gruntu rocznie. 

Mówca kończy akordem .łagodniejszym: stroo 
mietwo jego pójdzie na ustępstwa, byle dojść do 
jednomyślnej i zgodnej uchwały, 

Następnie zabiera głos tow. Daszyński, Dosko- 
nałą jego mowę często przerywano potakiwaniem 
łewicy, a oznakami zdenerwowania prawicy. Gdy 
tow. Daszyński mówił o dobrach i opisał zawadjac- 
kie Życie szlachty polskiej, która „„grzeszyła i zabi- 
jala“, a potem za mszę oddawała ziemię kościoło- 
wi, wymieniając przytem znane wyrażenie Hen- 
ryka IV: „Paryż warf mszy“, podskoczył, jakby 
tkmięty przez nieczystego ducha ks. Nowakowski 
i awż krzyczeć i hałasować, a za nim cala luendecja 
chórem wrzask podnosi, jak gdyby jej chodziło o 
coś innego, niż o dobra ziemskie, bez względu ja- 
kiej są ręki... 

Gdy tow. Daszyński skończył przemówienie, 

głośnym oklaskiem lewicy, marszałek 
przywołał go do porządku za rzercmą obrazę u 
czuć religijnych., mie szlachty z wieków, 
lecz stronnictwa Sejmu! * 

Pos, Piekarski (N. Z. R.) występuje ostro prze- 
ciw prawicy, Starly się dwa poglady, Chlop i robo- 
tnik czekają, jaka będzie ta sowa Polska, nie do- 
puszczą oui do upadku Rzeczypospolitej Mówca 
opisuje okropny los formala, w którego rsekomei 
` obronie stie obecnie prawica, b'a gdy trzeba było 
uchwalić lspcze warunki bylu, to prawka poka- 
zala swe, tl Jicze reakcyjne. 

Mówca jest zasadniczo za unerodowieni"m zie- 
au. Do tego chłopi jednak ala dotrzek jeszcze. 
Trzeba vie. pozostawić majątki » nt'nsywnej %0- 
dukcji, 20 proc, gruntów należv przeznaczyć dla 


Jaka będzie ódpowiedź koalicji? 


Wręczono ją wczoraj. 


Paryż, 14 czerwca. 

(P. A. T.), (Havas). Clemenceau, Wilson, Lloyd 
George ukończyli badania ostatnich sprawozdań 
komisji w sprawie odpowiedzi na kooirpropozycje 
niemieckie. Komisja wybrana dla uzgodnienia 
wniosków ostatecznie tekst listu wstępnego 
odpowiedzi. List teù przypomina zasady, ną których 
oparty jest traktat i wyraźnie zaznacza odpowie- 
dzielność, jaka ciąży ra Niemczech, aby nie dopu- 
ścić do wypaczenia charakteru pokoju narzuconego 
„Niemcom. Również ustalono tekst konkluzji odpo- 
wiedzi na kontrpropozycje niemieckie, 

Poczyniono już wszelkie zarządzenia w spra- 


| 
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kooperatyw; Sejm ma prawo żądać dóbr martwej 
ręki. zakwestjonowanie tego prawa jest oŁelgą dla 
Sejmu. „Posejmiemy rękawicę, rzutosą przez czar- 
ną międzynarodówkę!* Maximum musi być ozna- 
czone, w przedwwnym razie reforma nie będzie ża- 
dną reformą. Lasy muszą być upaństwowione bez 
wynagrodzenia, podczas gdy. wywłaszczone grun- 
ta, przechodzące od jednego właściciela do drugie- 
go, mają uledz zaplacie. 

Mówca piętnuje ciasnotę i sobitostwo obszar- 
ników i zapowiada walkę robotników z reakcją. 


Ks. pos. Dziennicki przemawia niby w imie 


niu Z. L. „gdy go zaś zapytują posłowie, w czyjem 
imieniu przemawia, ks. poseł zachował grobowe 
milczenie, ponieważ, jak wiqdomo, klub blizinia- 
ków rozpadł się, a ksiądz zapewne nie wie jeszcze, 
gdzie się ulokować. 

Radykalna reforma rolna jest wynikiem wpły- 
wów Wschodu i agitacji wewnętrznej, twierdził 
ksiądz. Słabi ludzie uginają kark przed modnemi 
hasłami. Silńy duchem ksiądz odważnie staje w o- 
bronie dobra „całego narodu" i przeszło godzinę 
ciągnie oklepane komunały endecko - kłerykalne. 
Ludowcom zarzuca, że kłaniali się cesarzowi au- 
strajckiemu, socjalistom, że głoszą piękne ieorja, 
by w praktyce głogować £ ludowcami, małżeństwo 
socjalistyczno + ludowcowe nie podoba się księdzu. 

Głos I: Chory jestl -> 

Głos II: Ksiądz chce dać rozwód! 

Głos III: Ksiądz łapczywy na rozwódkę! 

Ziemia powinna należeć do tego, kto je najle- 
piej uprawia; projektowana reforma doprowadzi do 
upadku produkcję, a kraj do ruiny. Ponieważ wpro- 
wadzenie reformy 'w życie trwałoby z 40 lat, więc 
mówca proponuje wyznaczyć rocznie 400 tys.. mor 


"gów pod parcelację, a po upływie 40 lat wszyst- 


ka ziemia będzie w posiadaniu chłopów! W końcu 
ksiądz zarzuca lewicy nieuezciwość, za ©0 marsza- 
łek przywołuje go do porządku. 

Dyskusja zostaje odołżona do następnego posie- 

dzenia. , 
Tow. Daszyński zapytuje marszałka, za co przy- 
wołał go do porządku i stwierdza, że powtórzył 
zdanie, wypowiedziane przez Henryka IV, a uży- 
wane we wszystkich parlamentach. 

Marszałek. Nad przywołaniem do porządku 
nie może być dyskusji. Poseł może zażądać pisem- 
nego wyjaśnienia. Marszałek odczytuje ustęp z mo- 
wy Daszyńskiego, » którego jakoby wynika, że oœ 
braził uózucia religijne jakiegoś stronnictwa. 

Tow. Daszyński zwraca się do prawicy: Wstydź- 
cie się, panowie, podobnego nieuctwa! 

Wpływa szereg wniosków nagłych, które ode- 
stane zostały bez dyskusji do komisji. Wniosek pos. 
Lutosławskiego, postawiony już radi - la psc 
posiedzeniu, a dotyczący niewy! a ustawy 
u d. 28-go lutego o udzielania łudnywci budulca, 


przechodzi meritorycznie. Nagłość i meritum uzasa- 


dnia krótko wnioskodawca, wspominając o nieby- 
wałych nadużyciach w. urzędach leśnych, gdzie nie 
wydaje się upłaconego przez kupców drzewa, żąda» 
jąc łapówek w wysokości wartości towaru. Po 
kiiku słowach pos. Dębskiego, który domagał się 
wyjaśnienia co do łosu wniosku tejże treści ze stro- 
ny ludowców, odesłano wniosek do komisji na 3 
dni do zredagowania odpowiedniego. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 8 z porząd- 
kiem dziennym; 2 i 8 czytanie o spisie oficerów 
i dalsza dyskusja o sprawie rolnej,’ 


_ Interpelacja. 


Interpelacja posła K. Dobrowolskiego i 
towarzyszy do pana ministra spraw wewnętrz- 
nych w sprawie aresztowania członków związ- 
ku zawodowego robotników rolnych w folwar- 
ku Mussuły, pow. Błońskiego: 

W nocy z dnia 6 na 7 czerwca policja ko- 
munalna z rządcą tolwarku Mussuły, pow. 
Błońskiego, Adamem Franke na czele, Wkro- 
czyła do mieszkań służby folwarcznej, aresztu- 
jąc wskazanych przez rządcę pracowników: 
Jana Zwierzchowskiego, Władysława Kulika, 
Stanisława Niewiadomskiego, Feliksa Markie- 
wicza, Władysława Pakułę i Antoniego Pięt- 
kę, nie dając wcale powodów uwięzienia i 
nie przedstawiając rozkazu władz sądowych. 

Wobec powyższego podpisani zapytują; 

1) Czy p. ministrowi wiadomem jest sa- 
mowolne ` aresztowanie owych członków 
związku zaw. rob. rolnych? ; 


2) Jeżeli tak, to ©0 p. minister zamierza 
uczynić, by niewinnych uwolnić, winnych zaś 
samowolnego postępowania policjantów po- 
ciągnąć do surowej odpowiedzialności? 


wie blokady na wypadek odmówienia podpisu 
przez Niemcy. 
Dodać należy, że są dowody na to, iż Niemcy 
otworzyli kredyt dla Lenina i Trockiego w oelu 
propagandy pokojowej. 
Paryż, 14 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). Dziś rano Rada Czterech 
zastanawiała się jeszcze nad brzmieniem odpowie- 
dzi na kontrpropozycje niemieckie, Istnieje zupełną 
zgodą co do ogólnego tenoru odpowiedzi. Dziś zaj- 
mowano się głównie malemi znianami, które na- 
leży poczynić zgodnie z konkłuzjami komisji, której 
przewodniczy generał Lerond, a która zajmowała 
się ustaleniem granic niemiecko-polskich. Komisja 


„~ ROBOTNI wtorok, j? aowa tiie |... 


-Baczność tzłonkowie Kooperatywy 


W środę d. 18 b. m. o godzinie 5-ej po południu od- - 


innych przekonań. 
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l będzie się w sali Muzeum Frzemysłu i Rolnictwa Krak.- 
Przedmieście 66, walne zebranie członków kooperatywy 
(dalszy ciąg poprzedniego). Stawcie się licznie. 
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dla uzgodnienia obradowała przez cały ranek. Są- 
dzą, że ukończy ona swe prace jutro. W takim ra- 
zie byłoby możliwe w poniedziałek wręczyć odpo- 
wiedź ententy Niemcom. A 

Komisja do spraw polskich i komisja naprawy 
szkód obradowały dzisiaj. „Temps“ pisze w spra- 
wie stanu czynnego armji niemieckiej: Rzeczoznaaw- 
cy wojskowi uznali, że na przeciąg 3 miesięcy stan! 
ten ma być oznaczony na 300,000 ludzi, Naczelnicy 
rządów obniżyli tę cyfrę na 200,000 ludzi. 


Komunikat Polskiego Sztaby Generalnego 


Warszawa, 16 czerwca. 

Komunikat sztabu generalnego 2 dnia 16 
czerwca: s 

` Front galicyjsko - wołyński: W Galicji 
Wschodniej walki trwają dalej. Na Wołyniu 
nieprzyjaciel atakował dwukrotnie nasz przy- 
czółek mostowy w Rafałówce. Ataki odparto, 
zmuszając przedtwnika: do ucieczki w popło- 
chu. 


Front poleski; Oprócz zwykłej działalno- 
ści artylerji i patroli wywiadowczych — bez 
zmiany. 

Front litewsko - białoruski: Bez zmiany. 

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik. 


-Wojna polsko-niemiecka. 


Poznań, 16 czerwca. 
Komunikat głównego dowództwa z dnia 
15 czerwca: 
` Front północny: Atak kompanji niemiec- 
kiej pod Tarkowem, podjęty po silnem przy- 


| gotowaniu artyleryjskiem, odparto „gniem. W 


nocy uderzył -nieprzyjaciel znacznemi giłami 
a bw: oaz i wtargnął of mę. Kontratakiem 
ebrano straconą pozycję, Wadłuż Noteci o- 
Front zachodni; Bez zmiany. i!i! 
Front południowy. Drobne utarczki pa» 
„ Szat sztabu | 
Wroczyński, gen. pporucz. 
Komunikat głównego dowództwa z dnia 
16 czerwta; | Q S | ; 
Front północny: Pod Tupadłami, Mile- 
wem, Jaktorowem i Eichenau nocą silny o- 
gień artylerji niemieckiej, Wczoraj rano atak 
przeważających sił nieprzyjacielskich wyparł 
nasze posterunki z cegielni pod Turzem. W 


kontrataku odebrano miejscowość po dłuższej 


walce. W okolicy Jaktorowa i Jelenia ożywio- 

na działalność patroli niemieckich. - 
Front zachodni: Na odcinku 

utarczki patroli.  Pozatem spokojnie. 

Front południowy: Prócz awykłych wtar- 


czek bez zmiany, 
Szat sztabu 
_ Wroczyński, gen. pporucz. 
1 konierencji pokojowej. 
4 Paryż, 16 czerwca, 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Marsza- 
łek Foch opuścił Paryż w piątek wieczorem 


i przez Luksemburg udał się nad Ren. . Wy- 
jazd jego w tej chwili nabiera wielkiego zna- 


z Se b przez rządy ententy na wypadek, 
gdyby Niemey odmówiły podpisania trakta- 
tu. Istniejące zawieszenie broni skończy się 
po upływie 5-ciu dni, przyznanych Niemcom 
do powzięcia ostatecznej decyzji, Najwyższa 
Rada blokady przygotowała już wszystkie pla- 
ny, w celu bezzwłocznego uruchomienia sku- 
tecznej blokady portów niemieckich, jeżeli- 
Niemcy nie przyjmą warunków pokojowych. 
Gen. Pershing, dowódca armji amerykańskiej 
we Francji, przebywający w Paryżu, uda się 
jeszcze przed upływem tych 5-ciu dni do Ko- 
blencji. Z wieści, nadchodzących z Niemiec, 
można wywnioskować, że wśród ludności nie- 
mieckiej istnieje ogólne pragnienie, by pokój 
wrócił najknajprędzej bez żadnej dalszej zwło- 
ki. Niektórzy a uczestników konferencji poko- 
jowej, którzy poprzedńio byli zdania, że Niem- 
cy narzuconych im warunków nie przyjmą, o- 
becnie zaznaczają, że w rządzie niemieckim 
nastąpiła zmiana, że rząd niemiecki nabrał 


Paryż, 16 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Na sobot- 
nim posiedzeniu decydujących czynników kon- 
terencji pokojowej. określono ostatecznie czas 
okupacji Nadrenji przez wojska ententy. Po- 
wzięto ostateczne decyzje co do żądań niemiec- 
kich, mianowicie, że do zasadniczych warun- 
ków układu pokojowego nie wprowadzono 
żadnych zmian. Powzięto tylko uchwały, ma- 
jące ułatwić spełnienie warunków, których 
przeprowadzenie połączone jest z trudnościa- 
mi. 


Marszałek Foch odbył konferencję z głów-- 


uodowodzącym amerykańskim gen.  Pershin- 
gem i głównodowodzącym angielskim gen. Ro- 
bertsem. Na konferencji tej uzupełniono 
wszystkie przygotowania. Jeżeli Niemcy nie 
przyjmą warunków ententy, wkroczenie do 


 odebrańia Niemcom kolonji, lecz po okre 
śleniu sumy za odszkodowania postanowiono 
uwzględnić opinję rządu niemieckiego, 


czenia i jest dowodem powagi przygotowań,. 


Zarząd kooperatywy „Promień“, 


Niemiee rozpocznie się w sobotę w południe, 
Wojska angielskie zajmą natychmiast Essen 
podczas, gdy armja francuska i amerykańska 
posuną się naprzód o 30 kim, w głąb Niemiec.: 
Równocześnie lotnicy ententy rozpoczną bom 
bardowanie całego dostępnego terytorjum nie- 
mieckiego. ! 
Lugdun, 16 czerwoa. 
(P. A. T.). (Radjotel, st warsz.). Posiedzenia 
sobotnie poświęcone były ostatecznemu ustaleniu 
nowych warunków, opracowanych przez mocar 
stwa sprzymierzone. Według „Petit Joumal'a* roz- 
dział o odszkodowaniach pozostał prawie niezmie- 
niony, to samo tyczy się okupacji łewego brzegu 
Renu. Traktat nie odbiera Niemcom nadziei przy- 
jęcia ich w bliskiej przyszłości do Ligi Narodów. 
Zapowiada również podjęcie rokowań, mających 
doprowadzić do powszechnego rozbrojenia, 


laponja a Kołczak. 


Lugdun, 15 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Moskwy 
donoszą: Nowe stanowisko państw ententy wobe 


Kołczaka nie zmienia taktycznie położenia, gdyż 


ententa pomagała Kołczakowi wszelkiemi środkamś 
od wielu miesięcy. Oświadczenie ententy jest mó 
wem zwycięstwem Japonji, która podkreśla swój 
udział w tym akcie. Japonja pierwsza uznała rząd 
Kołczaka, narzucając mu jednak zobowiązania 60 
do udzielenia Japonji koncesji na Syberji. Teraz do- 
piero niebezpieczeństwo ze strony Japonji staje się 
coraz widoczniejszem. Wiadomości, otrzymane w. 
Paryżu, że Japonja przygotowuje się do przymie-, 
rza » Rosją i z Niemcami, tworząc nowy związek 
tw, zagrażający pokojowi powszechnemu, zmue 

y do rewizji traktatu pokojowego. Prezydent. 
Wilson poświęcił dwa posiedzenia zbadania noe 
wych punktów traktatu. Przedstawiciel Japonji bie- 


rze obecnie udział w Radzie czterech narówni W 


innymi członkami, Oświadczenie Rady, obiecując: 


pomoc ententy Kołczakowi, wywołało "zi 


wobec klęski jego armji w ubiegłym: miesięa 
Niemcy zatrzymają kolonje, 


Nauen, 16 czerwca. 
(P, A. T.). (Radjotel. st. warsz). Pisma 

zagraniczne zajmują się projektami 

w sprawie kolinji, Pierwotnie istniał 


uważa, że Niemcy bez kolonji nie mogą ist- 


nieć; jest to jedyne miejsce emigracji dla nad- ył 


miaru ludności, i 


Koniec strajku. 


Paryż, 16 czerwca, _ 
(P. A. T.). (Havasa). Strajkujący robotmi- 
cy środków lokomocji zaaprobowali rezultaty, 


konferencji swoich przedstawicieli z Clemen- 


ceau i postanowili stanąć do pracy w ponię- 


działek ` 


Nawy skład czwajtastowionierki, 


Nauen, 16 czerwcą. 


(P. A. T). (Radjotel. st. pozn.). Przedsta | 


wiciele rządów niemieckiego i szwajcarski 
podpisali nowy układ szwajcarsko - ni 
ki. Szczegóły będą ogłoszone po ratyfikacji w 


kładu. 
Umm farm. 
Paryż, 16 czerwoa. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Marsza- 
łek Foch postawił ultimatum władzom nie- 
mieckim w sprawie zatrzymania prze 
wojsk Hallera. Z tego powodu 
władze wojskowe wydały 


-Granita polsko-ukraińska. - 


Paryż, 16 czerwca. 


bada sprawę ustalenia granicy polsko - ukra- 
ińskiej. - 

Przedstawiciele rządu tureckiego 
dopodobnie będą wysiuchani we wtorek przez 
najwyższą radę sojuszników. : | 


Pod rządami Ramunów _  - 
£. Czerniowce, 16 GZEDWCA. 


(P. A. T): Stosunki mniejszości 


wy A 
rządem rumuńskim na Bukowinie ułożyły się N a 
najpomyślniej. Polska Radą Narodowa MARA 
ważne ustępstwa szkolne, mianowicie: w Cze: 


niowcach otwarto polskie gimnazjum i seminarjum 


nauczycielskie. Oba te zakłady są na etacie rządu — 
rumuńskiego. Prócz tego w każdej miejscowości, 
w której jest conajmniej 20 dzieci polskich, ma być 
otwarta szkoła ludowa a polskim językiem wykłą+ 
TE 


dowym. 
Zawiązała się spółka handlowa ska 
Wyłączeni ód udziału są kapitaliści innych narodo- 


bs 


wyłączny monopol wywozu towaru čo Polski W, x 


powiecie Tłomackiem, w niektórych miejscowo- 
ściach władze rumuńskie pozroliły na utworzenie 


przez społeczeństwo miejscowe polskiej- żandan 


merji skarbowej ,” 


n 


żono dalej wojska Hallera. |. sd EF 


(P.A.T.). (Havas). Rada pięciu obecnie — 


praw- Ri ji 


` 
4 


nę 


pieczeństwa publicznego. 


/ 


ZA 


— Chryzantema 


4, 


ER OC R AO RK EEEE BDE IAES AE ESAE ROZA 2-1. 


Prawa Niemców na Węgrzech. 


Budapeszt, 15 czerwca. 

* (P. A. T.). (Radjotel. st. warszaws.), Prawa 
niemieckiej czerwonej gwardji na Węgrzech Zo- 
stały określone przez 12 paragrafów. Niemcom 
przysługuje prawo samostanowienia o swym losie, 

ako narodowości „korzystającej z tych samych 
praw, co i inne narody na Węgrzech. Prawa tebe 
dą ustanowione przez organizację federacyjną. 
Najwyższą władzą prawodawczą i wykonawczą dla 
mieszkańców niemieckich będą miejscowe rady ro- 
botników i żołnierzy. Władza wykonawcza spoczy« 
wać będzie w ręku komisarza ludowego niemiec- 
kiego. Dzielnice o większości niemieckiej będą-mo- 
gły, jako jednostki niepodległe, zależeć bezpośred- 
mio od państwa niemieckiego. Prawa mniejszości 
fw terytorjach niemieckich będą strzeżone przez 
organizację tederacyjną. Projekt przepisów dla nie- 
mieckiej czerwonej gwardji przewiduje jej zacho- 
wanie, w celu ochrony ładu wewnętrznego i bez- 
Niemiecka czerwona 
gwardja zależy bezpośrednio od władz ludowych 


miemieckich, urzędowym jej językiem jest nie- 
„m/ecki. 


Po pogrzebie Róży Luromharg. 


Nauen, 16 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z powodu po- 
grzębu zwłok Róży Luxemburg odbyły się w Ham- 
burgu i Frankturcie wielkie demonstracje. W Riem- 
burgu po południu stanęły tramwaje, a we Frank- 
furcie przeprowadzono strajk 24-godzinny. 
Zurych, 16 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W piątek ode 
ło się tu zgromadzenie, w celu uczczenia pamię- 
ci Róży Luxemburg. Podczas wygłaszania mów, 
zawiadomiono uczestników, że 2 dni temu aresz- 


'towano sekretarza związku robotników, Nyssa. 
;Tłum podążył przed więzienie i zaatakował gmach. 


Straż więzienna dała ognia, z tłumu również strze- 
ano. Ostatecznie Nyss został uwolniony, poczem 
zaburzenia ustały. Do godziny 12-ej w nocy dosta- 
wiono do szpitala 6 osób ciężko rannych, z których 


2 zmarły w ciągu nocy. 


W Niemczech prata wne. 


Paryż, 15 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Z Moguncji donoszą „że 
na prawym brzegu Renu panuje ożywiony ruch: 
Zakłady Kruppa zmniejszyły jakoby produkcję i 
"wysyłają urządzenia, lecz zakłady wewnątrz Nie- 


_ Marszałkowska 106. 
Passe partout i bilety ulgowe nieważne. 


Marszałkowska Sib 
-~ wróg Hożej. 


Kino 
Wolska 8. 


f tramw: 
-By 9, 10 i 16. 


AMOR | pi 
| imom! 


LESZNO 28. 


Leszno 2. 


Wielki Kino + Przedstawienia odbywa- 

e A J K A ją się w ogrodzie. w ra- 
: a zie niepogody na Sali, 
Żelazna 61. Muzyka koncertowa. 


lety ; 
radykalni 


wierzbę 


pam x. 


Ą Kielcach 11-to miesięczne 


| Kursy dla pomocników mierniczych. 


Wszyscy słuchacze otrzymają tytułem stypendjuw po 21/0 
marek miesięczne, Na kursy będą przyjmowani kandydaci. w wie- 
ku od 18 do 35 lat na podstawie egzaminów wstępnych w zakrę- 
sie 4-ch klas, szkół średnich męskich, posiadający świadectwa z 
ukończenia 4ch klas złożyć winni egzamin z matematyki i języ- 


ka polskiego. 


© Po ukończeniu kursów słuchacze otrzymują stanowiska po- 


Nainowsza sensa- 
-tja obecnego 
sezo! 


esee PKPRESS | MAKS LIAD 


sa Dla miodzie 
ży dowo- 
lone! 


WRIN miwa Komisia enka 


zawiadamia, że w Lipcu otwarte zostaną w Warszawie 


miec z maksymalną intensywnością pracują dniem 


Wasi zajmnją kolej. 


Paryż, 15 czerwca. 
Z Rzymu donoszą, że 


| i nocą, 


(P. A. T.). (Havas). 


Włosi zajmą linję kolejową wiedeńską „aby zape- į 


wnić swobodny ruch pociągów na tej linji. > 


Strajk drakarzy. 


Nanen, 15 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Personel dru- 
karń większości dzienników berlińskich zastrajko- 
wał, żądając podniesienia płac. 


f 
. a . o. 
-L ieia parti. 
W. 0. K. R. 
wzywa komitety dzielnie Czyste, Jerozolima, 
Ochota, Mokotów, Śródmieście, Starówka, Pra- 
ga, by stawiły się dziś w lokalu 0. K. R., Jero- 
zolimska 56, © godzinie 5 i pół na wspólne po- 
siedzenie z 0. K. R. 
| | Uwaga Powązki! 

Zwykłe wtorkowe zebranie dyskusyjne mie 

odbędzie się dziś dnia 17 czerwca. 


æ — > mmm 


2 melt robotniczego. 


Strajk w zakładach przemysł, wojskowych. 
. Rada komitetów robotniczych tych zakła- 
dów przedłożyła ministerjum*spraw wojsko- 
wych żądania, dotyczące polepszenia bytu. Na 
żądania te M. $. W. odpowiedziało przeważnie 
odmownie, wobec czego robotnicy zakładów 
wojskowych wezoraj przerwałi pracę. Żąda- 
nia podamy w N-rze jutrzejszym, 
Baczność Członkowie kooperatywy „Promień“! 
W środę d. 18 b. m. o godz. 5-ej po południu od- 
będzie się w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krak. Przedm. 66, walne zebranie członków koo- 
peratywy (dalszy ciąg poprzedniego). Stawcie się 


licznię. 
Zarząd Kooperatywy „Promień“, 
Baczność Członkowie „Promienia*! 


Zapisy nowych członków, je świa” 
dectw rządców domu, jako też wydawanie nowych 


qme 


Š 


NAD 
PROGRAM: 


swej kreacji 


w 2 częściach, 


Wielka Sensacja I 


Dzieci kapitana Grania = 


Wielka Sensacja ! 


a woliość ld 
DJA 


MKABIODERMA *«, 


ZDROWIE JEST SKARBEM I 
Słynne w całym świecie 


oła z gór Harcu D-ra Lauera, 
zalecane przez najsłynniejsze powagi Jekarskie, Jedyny z najnie 
zbędniejszych srodków do utrzymania zdrowia Napój ten przyjmo- 
wany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty; lis 
jo, uderzenia krwi do głowy, hemoiciiy, obstrukcję, 
zm, cierpienia żołądka itp. przywraca apetyt i 
Dz ała skutecznie w wypądkach za» 
palenia płuc, influenzy i choleryny: UWAGA: Każde pudeł 
ko oryginalne i prawdziwe jest tylko w opakowaniu pol- 
skiem. „ądać w opakow. polskiem oznacz. N 27130 w 
składach apt. Przedstawicieli Chmielna 49 m. 19, 


reuma 


prawidłowe trawienie. 


mocników geometrów, W przeciągu 2 ch następnych okresów zł- 


mowych odbędą się kursy uzupełniające. 


ółów udziela Główna Komisja Ziemska w Warsza- 
wie, Aleja Ujazdowska 7 od l1>ej do 2-ej po południu, oraz 
~x Komisja Okręgowa Ziemska w Kielcach. 2217 


KREM od SWIERZBY 


„Miukumaćć 


l) ńsuwa takową szybko i radykalnie w ciągu S=ciu dni 2) nie | 
zawiera części stałych 3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się | ozna. 
E w skórę 4) posiada miły zapach. 

Apteka JANA WEROCZEGO, Bednarska róg Furmańskiej. 


Cena 7 mk. 50 tem. Żądać 
Skład na Łódz: Lubczyński, Lutomierska 21. 


zz wb. iii 
` Wydawca: Naczelna Rada Połskiej Partii Socjalistycznej. 


Lekarz=lentysta 


G. Rafałowiez. 


Solna 12. 2425 


Pensjonat „GORKA“ 
w ZIELEŃCU 


Las sosnowy. Kąpiele słoneczne 
i rzeczne. Urządzenie komforto- 
wo Kuchnia bardzo sma" 
Warunki umiarkowane 
Wiadomość: Warszawa, Chmiel- 
|ia 64, m 4, telefon 174-59 i na 


Gaża miejscu. 242 


1340 | WNE RESA 


eame m 


ŻA 
KARKEA 


E Kiedy zaś zainteresowani energicznie 


Bez wini... WINNI... 


W najkhumorystycznej 


Maks | Szpieg 


Dramat amerykański w 6 cz. Sceny 
batalistyczne zdjęte na froncie fran- 
cuskim podczas ataku nocnego. O- 
braz ten demonstrowany był w naj- 
większym 

„Gaumont“ przez 12 tygodni, 


Nowe niepospolite arcy dzieło filmowe, sensacyjny obraz 
Dramat namiętnosei ludzkich w 8-in | "7" 
E k 8 wielkich częściach według Franelsz- 


OBUWIE 


f i j futra, meble, piani- 
dl 210 lą na, dywany, bieliznę 

ajwyższe ceny, Krucza 
6—14, Telefon 407—18, 2880 


legitymacyj członkowskich odbywa się codziennie, 
prócz świąt, w biurze „Promienia*, Leszno 58, w 
godzinach od S-oj rano do 3-ej po południu. 
„Przedświt, i 
Zeszyt za maj i czerwiec opuścił prasę i 
zawiera artykuły M. Niedziałkowskiego, J. F. 
Wolskiego, Z. Dreszera,.T. Hołówki, pozatem 
bogaty dział z życia, Międzynarodówki, prze- 
gląd spraw polskich, przegląd polityki zagra- 
nicznej i bibljogratję. U 


Kronika. 


Strajk w „Dzienniku Nowym“, 

D. 7-go b. m. Związek zaw. robotników 'dru- 
karskich żydów wystosował do właścicieli drukarń 
żądania na tle ekonomicznem. Adm. „Dziennika 
Nowego“ w dniu wczorajszym żądania te odrzu- 
ciła, wobec tęgo robotnicy zastrajkowali. 


Jak się wydaje nocne przepustki na dworcu 
wiedeńskim.  Olbrzymiej większości podróżnym, 
przybyłym do Warszawy w mocy z 15 na 16 czerw- 
ca (g. 12.35 i 1.25) odmówiono wydania nocnych 


nastawali, odpowiedziano im, że przepustek... zabra- 
kło (11). Rezultat postępowania policji skończył się 
tragicznie. W jednym tylko bowiem komisarjacie 
7-ym znalazło się około 40 tych nieszczęśliwych 
podróżnych, których aresztowano na ulicy. Należy 
jeszcze zazmaczyć, że posterunek policyjny na dwor: 
cu, zapytany przez komisarjat, czy istotnie przepu- 
stek nie wydał, odpowiedział bezczelnie: „że 
wszystkim przepustki zostały wydane”. Władze po- 
winny się tą sprawą zająć, a przedewszystkiem 
stwierdzić, co się dzieje z blankietami, dostarczane- 
mi na dworzec. 


Komitet niesienia pomocy bezrobotnym podaje 
do wiadomości bezrobotnych, że we czwartek dn. 
12 b. m. rozpoczęło się w biurach wypłat Kpmite- 
tu wykupno kuponów żywriościowych na te pro- 
dukty, których z powodu braku dowozu nie można 
było wydawać bezrobotnym w naturze. Wykupuo 
to trwać będzie do środy dn. 18 b. m. włącznie 
według następującej normy; 

Okres 7 (kupony koloru bronzowego) na kar- 
tofle po mk. 1.70 dla osoby. 

Okres 8 (kolor niebieski) — kupony na kar- 
tofle po mk. 1.70 dla osoby. Kupon nr. 3 za szma- 
lec po mk. 2.50 dla osoby. A 


nastrojowy. dramat 
w 5 częśc, 


Sensacyjny dramat w 6 
ściach olśniewający 
zwyczaj bogatą wy- 
stawą. 


kinemat. Paryża Palais 


ka Malnara, 


KRABEAE TNA 
wie. A. Szwarc 


Choroby oczu. 


Warecka 9, telst. 192-396, 7 


kupuję. 


OBOTNIK” wtorek, 17 czerwca 1919 r, 


| 


| 


Nr. 219. 
~ BEE mam 


pm am 


Okres 9 (kolor ceglasty) kupony na kartoge po 


*mk. 250 dla osoby. Kupon nr. 4 po m%. 5 od kar- 
ty pojedyńczej, a po mk. 1150 od karty rodzianej 


bez względu na ilość osób. 

Zwraca się uwagę bezrobotnych, że od czwart- 
ku 19 b. m. żadnych kuponów okresu 7,8 i 9 beze 
warunkowo wykupywać się nie będzie. 

(m) Samobójstwo poliejanta, Przy ul. Sambor- 
skiej nr. 1 w mieszkaniu szeregowca 12-go komi- 
sarjatu, 30-letniego Leona Bakiewicza, rozległ się 
onegdaj późnym wieczorem odgłos wystrzału. 

Gdy sąsiedzi wbiegli do mieszkania, zastali na 
podłodze Bąkiewicza; z rany w prawej skroni 
czyła się krew, w prawem ręku w kurczowo zaci- 
śniętej dłoni trzymał on rewolwer, obok leżała 
kartka z napisem: „zginąłem z ręki swej kochan- 
ki”, 
W mieszkaniu była również kochanka Bąkiewi- 
cza, 19-letnia Zofja Kacperska. 

Dochodzenie ustalilo, że mimo tej kartki, Bą- 
kiewiez sam odebrał sobie życie. 

Poprzedniego dnia w mieszkaniu stróża tego 
domu Bąkiewicz wyjął rewolwer i usiłował strzelić 
do Kacperskiej, lecz po chwilowym namyśle wy- 
strzelił w podłogę. i 

Przyczyna samobójsbwa — rozpacz % powodu 
zdrady Kaoperskiej. 


m m ra mam twa 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Jutro „Otello“ Szekspira z go- 
ścinnym występem tragika E. Rygiera. 

Teatr Polski, Dziś „Król“ z Kamińskim. 

Teatr. Rozmaitości. Dziś „Djablica* z Ordon 
Sosnowską, Węgrzynem i Junoszą-Stępowskim, 

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie* w doskona* 
łej obsadzie, 

Teatr Letni. Dziś „Osiołek“, dowcipna farsa 
de Flers'a i Caillavet'a z Fertnerem. W próbach 
„Madame Sans-Góne" z Honorata Leszczyńską w ro- 
li tytułowej. 

Toatr Nowości Dziś „Księżna Czardazka” s 
Orleńską i Walterem w rolach głównych. 

Teatr Praski, Dziś potężna tragedja Słowa 
kiego „Balladyna“ z Turowiczówną w roli tytułow. 

Teatr Powszechny. Dziś efektowny mełodra» 
mat „Stary kapral“, 

Teatr „Qui pro quo“. Wesołe jednoaktówki. 

Miraż. Operetka „Wesoło gryzetki* Reinharda, 

Sfinks. Program składany. 

Argus. Parodja muzyczna i kabaret literacko 
artystyczny. : 

Wum.  Widowiska morskie. 

„Opera Butia“ w Bagateli; Klasyczna, melodyj- 
ma opera komiczna Mozarta „Dyrektor teatru" t 
„Dzieci Sabaudji* Offenbacha. 


ROBIETAi WINO 


Sensacyjny dramat amerykański w 5 częściach wytwórni „Worłd. W roli głównej IVETTA VIOLA i STELLA DANA 
Jy Rzecz dzieje się częściowo w Nowym Jorku, częściowo w Paryżu (u Maxima). 


spekcja pierwszej w Polsce szkoły podoficerów w Reblinie przez Naczelnika Państwa | ministra wojny, 


Głośny dramat K. Hyansa w 6 akt. Osoby: Knut młody adwokat, 
w roli głównej nowa gwiazda kine- sędzia śledczy. j 
matograficzna 7 


Marja Walker 


SLEASA EEEE TEE E EEE EOT ETE ATTESTE S 
itnej Widi Komitet wycieczkowy Sekcji Ocbroniarek przy Zwiądka Zamo- 
Y Miętne wiii 3 dowym Haaczycieli żydów, Solma 1, 


Ogłasza, iż w czwartek dn. 19 czerwca wyrusza wycieczka 
do Krakowa i Wieliczki. 
związku we wtorek od 4 — 7 w śro 
Uwaga: przy zapisie obowiązuje opłata oraz świadectwo 


Jerzy Olsen 

kowal, Marja jego siostra, Zie- 

lony Heniek, Czarna Maska, 
‘s Ojciec, Matka. 


Zapisy przyjmuje kancelarja 
p od 9—12 Tano; 


nauczycielskie, 


Kanlor gazeł „Wygoda“ 


Warszawa, Chmielna 43, tel. 190-10. 


uzyskał zezwolenie (za Ne 601 B. Pr.) na bezpośrednią 
wysyłkę dzienników i tygodników na Litwę. Ceny redak* 
cyjne. Dostawa punktualna pierwszymi pociągami, 


chroni od pękania tylko nad- 
miar tłuszczu, zawarty w najlep- 
szej przetłuszczonej paście 
„ZORZA“ 
Krajowej Wytwórni Ghamicznej. 


* edwabne, al 

) Piast zat dajcth 
sukienne, kortowe, kostjumy, pal- 
ta zimowe, bardzo tanio wyprze- 
daje. Pracownia Br. Unkiewicz, 
Hoża 54—2, 2370 


francuskie . 


2420 


Prośby 


opozycji, w saga kasacji, ofer- 
ty na posady, sprawy karne pro- 
wincjona:ne, porady w sprawach 
komornianyeh—eksmisjach jed- 
na marka Biuro diugoletniego 
raktykanta sądowego. leszno 
8; m. 6. Henryk. 2419 


Lekarka dentystka 


HELENA FELBGLUM IWA 


po powrocie z Rosji wznowiła 
przyjęcia Marszałkowska 129 
m. i (front, 2 piętro), godz. tt— 
2i4—56 wdni powszednie. 1710 
OOTA. Ń 


m manana 


M O A 


i meble, pianina, dywany, 
upaję garderobę, bieliznę, futra 
różne. Proszę się przekonać. 

ny najwyższe. „Kkonomja* Mar- 
szałkowska 181, podwórze. 2379 


ia gitarze, mandoliniè bata- 


łajce nauka gry za- 
sądniczej. Niecała LU—l13, 2240 
fi qki ślubne złote, srebrne, 

igi pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, srebrne laski, 
ceny nizkie. Kupuję złoto i sre- 
bro. Przyjmuję reparację 
tanio i dobrze. Magazyn jubiler: 
ski, Gutmacher, Smocza 21, 2423 
Uk | binokie, ściśle zasto- 

lidl] sowane do każdego 
wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja, Prezerwaty- 
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej | 12343 
; ją”pruneiowe od 25 mk. 
PAOLA ż 


płócienne od 18 mk. 
2342 


Nalewki 9, front, 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 
7 Ę: 


2007 WUJEWESĘC 


=) PIEZOTWAIYWY box zavod 


w użyciu od 2 Marek, 
i artretyzm usu 


M RERMALYZA wa bezpowrot- 


nie balsam .Księdza Knajpa”. 


4 Świerzbę swędzenie skóry 


bezpowrotnie 
usuwą maść „Księdza Knajpa“ 
Polecają składy apteczne „Polo-* 
nja“, Niecała 3. Fiija Prag 
Targowa 30 przy Źąbkowskiej. 
0 tle nie poskutkuje, zwracamy 
pieniądze. 


Sul | tańców „Jakóba” eolas- 
b d na Brama 10, w niedzie” 
lę, wtorki, czwartki początek © 
7 wiecz. 2337 


] h sztuczne, korony, mostki« 
i y Przeróbki reparacje przy” 
jezdnym na poczekaniu, Plom= 
bowanie, wyjmowanie bez bólu: 
Dla panów wojskowych noram 
stwo. Gabinet chrześcijański. 26- 
rawia 1, front, 2421 
maae cą A 


poz 
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